
M  200. Knbśw 1 Wrseśnii -  Środa M  1852.
W f f f h o d x l  vw f f i t r a f c o w l*

oodziennie, wyjąwszy Niedziele i Święte.
C f  n c  i

*  kkasowik miesięczna 6 zip- — kwartalna 16 rip.

W erato kwartalna razem z przesyłkę pocztową 5 sir. m k.

przyjmuje się w Księgarni J ózefa Czecha  przy CiJcmr-t,, 
E yaka N r -4 6 3.

Pieniądz; przesy ła ją  się franco  pocztą w p r o s t  do bh ó ra  
■XPEDYOY1 cza su  wyraalwasy na k o p ercie : „ p r e n n m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d e e .44

d ia k ó w  „ i  ^iprpnia.
\ a d e s ła n y  nam zo sta ł w dosłow nem  i w ier-  

nem tło’maczeniu drugi okólnik rabina miasta K a 
zim ierza odczytany na dniu 2 8  b. m. po bóżni
cach. Podajem y go publiczności z tej przyczy
ny, że  przedmiotem tym zajm owaliśm y się w dzien
niku n a szy m : o ile za ś  okólnik ten, p ierw szy w y 
św ieca  , tłóm aczy lub usprawiedliwia , oddaje
my pod s^d komu n ależy:

Oto osnow a drugiego okólnika:
„ Z a sz c z y t  rabina Gaona ojca zgrom adzenia  sądu, 

i zgromadzenie sądu sp raw iedliw ości,  k ażą  ogłosić  i 
zaw iadom ić w s z y s tk ic h , które że jes t  niedawno od 
nas w y s z ło ;  iż nie wolno sklepu w ynsjm ow ać , i 
mieszkania nie,— a niektórzy ludzie oni} ślnic źle ro 
zumieją, że  to ogłoszenie  pod chajrem jest w ydane, 
dla tego powinnością zawiadomić j e s t ,  że  to fałszem 
je s t ,  i w y jaśn iam y: że  tamte ogłoszenie  nie jest pod 
chajrem, zrobionem zo s ta ło  tylko z us taw y s łu szn o 
ści, i ze strony urządzen ia  s ta ro ż y tn y c h : aby n iena- 
r u s z a ł  cz łow iek  gran icy  to w a rz y sz a .“

D ziew iętnasta  lista sk ła d e k  na kupno [majętności 
na z a k ła d  naukowy gospodarski,  po dzień 2 4  sie. p~ 
nia 1 8 5 2  r. p rzez  c. k. u rząd  obw odow y Sandccki 
z e b r a n y c h :

I. N a szkołę bezzwrotnie.
1 2 2 )  1 )  z kolekty p a n a 'A d a m a  Chw istka  m anda- 

ta ryusza  w R ożnow ie: Panow ie  R y r h . r d  P iekarsk i 
dziedzic 2  z łr . ,  Adam Chw istek  w łaśc ic ie l  W itk ó w -  
ki 1 z ł r . ,  Fe liks  Z a g ó rsk i  2 0  kr. i Antoni Kowalski 
1 0  kr. razem 3  złe. 3 0 .  kr. 2 )  Z  kolekty pana F ra n 
c iszka  Gedla c. k. komisarza obw odow ego: P anow ie  
M au ry cy  baron Hrunicki w łaśc ic ie l  P isa rz o w y  5  z łr .  
XX. dnia 13 maja 1 8 5 2  r. 2  z ł r . .  Gnatkiewicz i NN. 
po 1 z ł r .  razem 9  z ł r .  3 )  ’jL kolekty pana \ t  ilhcl. 
M erl la e. k. komisarza obw odow ego: Panow ie  F e r 
dynand Hosch w łaśc ic ie l  Grybow a 2 5  z łr . ,  Konstanty 
F ih au se r  dziedzic B ruśnika 2 0  z łr . ,  J ę d rz e j  F ih a u -  
se r  dziedzic Begonio wic 2  z ł r . ,  Eu3tachy hrabia  S ta 
dnicki posiadacz ziemski 5  z ł r .  5 2 . — 4 )  Z  kolekty

pana J a n a  Czencza m andata ryusza  w Klikuszow y: 
Panow ie  E leu te ry  Krobicki z H ark low y  i Leon T et
majer z Ł opuszny  po 1 z ł r . ,  ks iądz  W ojciech K ru
piński pleban w H ark low y i J a n 'C z e n c z  po 3 0  kr. 
razem  3  z ł r .  5 )  h  kolekty pana Karola Pieczonki 
m andata ryusza  w B obow y: Panow ie  Karol Pieczon- 
ka i Feliks  Piasecki po 3  z ł r . ,  Fortunat Stadnicki, 
Leon K oz łow sk i,  Feliks Zwoliński, Franciszek M aj
c h ro w ic z ,  F loryan  J a w o rsk i  i J a n  W itow ski po 
2  z łr . ;  J a n  Ossowski, A lek san d er  Kopaczyński i Leon 
G a łk iew icz  po 1 z łr . ;  W ł a d y s ł a w  Kozłowski, J ó z e f  
M artus iew icz  i S lrożna  po 3 0  kr.; Franciszek G ond- 
kiewicz i NX. (n ieczy te ln ie)  po 2 0  kr.; Izaak  Lauer, 
Ję d rz e j  M artusiew icz , J ó z e f  Nebenzahl, M ojżesz  
Holbiod , M a je r  Lenker , Benjamin P resse r ,  Izaak  
Wolf, Reise Ćyngnth i M endel Szenberk  po 1 0  kr., 
J ó z e f  Brondstalli r  8  kr., i Sam s. W asserstrom  6  kr. 
razem  2 4  z ł r .  5 4  kr. 6 )  Z  kolekty pana Aool nar. 
K arczyńsk iego  m andata ryusza  w G rybow ie: Pan  ko
lektor 1 z ł r .  9  kr., gm iny: S io łk o w a , B ia ła -w y ż n ia ,  
Kunclowa , B in c z a ro w a , W o jn a ro w a ,  B ia ła -n iżn ia ,  
G ródek , K ró ź lo w a -w y ż n ia ,  K róź low a-n iżn ia  i C ho- 
dorow a 1 3  z ł r .  51 Kr. razem 15  z ł r .  7 )  Z  kolekty 
księdza Antoniego Trybalskiego dziekana n ow ota rg -  
skiego. Jm ci księża  p leban i: Antoni Trybalski w P o 
roninie 3  z ł r . ,  A ndrzej F i t t  w Ostrowsku 2  z ł r .  3 0  
kr., Jan K anty M iś  w  Odrowążu 2  z łr . ,  Szym on K o s-  
sa k ie w ic z  w ik ary  w  Poroninie, Jan  S e p .  T w a r d o w s k i  
w S z a f la rach ,  A dalbert  Krupiński w H ark low y, J ó 
zef  Haustecki w  M aniow y, W alen ty  Rokicki w  No- 
w ym targu, M ich a ł  S ło m k a  w Ludźmierzu, B. Bog- 
dalik, W ojciech Chlebek w C h o ch o ło w ie  i J ó z e f  S to 
larczyk  w Zakopanem  po 1 z ł r . ,  F ran c iszek  P rz e u -  
cki w ika ry  w Ostrowsku 2 4  kr. razein od du ch o w ień 
s tw a  dekanatu nowntarg.'k iego 1 6  z ł r .  5 4  kr. 8 )  K o 
lektor pan Karo l K nauer M anda ta ryusz  w  Brel ezny  
15  kr. 9 )  Kolektor pan W a c ła w  S to h r  mandatar. 
w I,''rnanowy i XX. p„ j jq  ji r . XX. 1 0  kr. razem i  
z ł r .  1 0  kr, 1 0 )  Z  kolekty pana J a n a  Ruckiego m an- 
datar .  w Porem bie wielkiej. Panowie J a n  R urk i i J a n  
Szaliński po 2  z ł r . ,  Adam Hychl ński 1 z ł r .  razem 
5 z ł r .  1 1 )  Z  kolekty pana M iu re ra  mandatar. w Ł u 
kowicy. P anow ie  J ó z e f  Reklewski a Czarnego Po to -  
k a , F ranc iszek  Longch.imps i G łębocki po 2  z ł r .

Przyjmują  *lę
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY o d k z w y  wszelkiego rodzaju.

do niesien ia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rolmcz* p.

.'WiADOKtaiOA tyeząoe się sprzedały, kupna, dzierżaw itp.
E  »  o  js Sa 1 1>

> -ierssa petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr.
.i,u„:,,pne po 3 groiae —  z dopłatą 10 krajcardw za każdą 
puolikacyą aa etępel rządowy.

S. £ a 8 y
' "•eftc'KM'fjf nieprxyjnwjq t t f  , wyjąwszy ed stałych lub 

znanych korespondentów.
“ Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

*»0 "rSe8c?ki  t " ? t ! k ' p 08'-..o™,, j  7  .*■*) *  kolekty księdza ło n a -

------  .. a uui g | u —

Kidoń w Krościenku, A ndrze j K n n ie c ln ^ 'w 'o c lu . ' tn i -  
cy i Ignacy Kutz w  P rz y s z o w y  po 2 0  kr. razem  od 
duchow ieństw a dekanatu  łąck ieg o  6  z ł r .  3 0  kr. 1 3 )  
Z  kolekty księdza Tom asza BrunktJi dz iekana bobo
wskiego. J e i  księża plebani: Tomasz Brunkala  w  Mo
gilnie, Ignacy  D ługoszew sk i w G rybow ie  i Ję d rz e j  
S o la rczyk  w  Tropiu po 2  z ł r . ,  W ojc iech  Kowalik 
w’ Bruśniku i Onufry K arpiński w K orzenny  po 1 
z l r . ,  Leon K ozło w sk i  w  Bobow y 4 0  kr., Tomasz 
Ortyński w  C ięszkow icach , Karol G rausz  w ikary  
tamże i A ugust W ojtow icz  w P ta szk o w y  po 3 0  kr., 
S ta n is ła w  Baniak w J a s t r z ę b i ,  J ó z e f  M arcin  H e r -  
czykiew icz  w  Rożnow ie i J ó z e f  Ś w id ersk i  w P odo
lu po 2 0  kr., summa od duchow ieństw a dekanatu bo
bowskiego 11 z t r .  1 0  kr. 1 4 )  Kolektor pan S tan i
s ł a w  C zechow ski m andataryusz  w  Tęgoborzu i A a -  
toni G łębocki z B ia łe jw ody  dziedzic po 1 z ł r .  2 . —
1 5 )  Z  kolekty pana P e r ta k a  przełożonego  m agistra tu  
S tarosądeckiego . J c i  k s ię ż a :  J ó z e f  M atuziński kano
nik i pleban w S ta rym sąozu  2  e łr . j  W ojc iech  T o-  
warnicki w ikary  i E d w a rd  S e rschen  ka techeta  tam
że po lO  kr., panowie Al. H a łac ińsk i ,  K aro l K o ło 
dziej i J ó z e f  S ka lsk i  po 1 0  kr., A. Christ 8  kr., T. 
W ojciechow ski 6  kr., J .  R ajta rsk i  5 kr., J ę d rz e j  
K andelewicz i Ka. W aligó ra  po 3  kr., A lfred W en z ,  
M ojżesz  Holender i J .  Holender po 2  kr., W alen ty  
Palmowski 1 kr.,  P e rU k  1 z ł r .  razem 4  z ł r .  2 2 .  kr.
1 6 )  Kolektor pan J a n  H ebenstreit  m andataryusz  
w Cieniawy 1 z ł r .  Leib S ' .w e jd t  i M> ndel Bergman 
po 2 0  kr. razem 1 z łr .  4 0  kr. 1 7 )  Z  kolekty pana  
K aspra Iw anick iego  mandatar. w  Tymbarku. P an o
w ie  Henryk S ła w ik o w s k i  2  z łr . ,  K asp er  Iw anick i i

kóbkowicach 1 z łr .  Razem na sz k o łę  1 7 0  z ł r .  5 5  kr 
II. N a gospodarstwo wzorowe.

1 )  Z  kolekty pana F ran c iszk a  Gedla c. k. komi-

CZĘŚĆ U T E M C K O -A R T IS n C Z M . 
PAN FRANCISZEK PUŁAWSKI.

P onieść ostatniego z domu Kieczitjuw
przez Zygm. Kaczkowskiego.

(Ciąg da lszy).
Otóż kiedy weszli ci obadwaj wodzowie, ten z tej a 

tamten z tamtej strony, zaraz wielki głos poszedł po zie
mi, a różne bajki przechodziły z ust do ust. Ja już prze
szło rok cały męczyłem ojca, żeby mnie pozwolił pójść 
szczęścia próbować na wojnie; przyrzekałem nawet, że 
się tylko raz zetnę i zaraz powrócę; ale ojciec powiedział:

— A wiesz wasze, że taka próba to czasem głową się
płaci ? .

  Na to już niema co mówić —  odrzekłem — ale prze
cie może mnie już tak od razu głowy nie utną, a może
jeszcze i ja komu utnę.

— Zapewne, że jak głowę utną, to niema co mówić; 
ale Wasze nie myśl, że to głowę człowiekowi tak uciąć 
jak makówkę, bo tam kości są w karku.

—  Owo, jabym przecie ściął.
— Ano spróbujmy.
—  B a! — rzekłem — a któż swojej głowy na to da ?
— Człowiek nieda, ale jak rocznemu cielakowi kark 

przetniesz, to już pod twojem cięciem i ludzki kark puści.
—  To spróbujmy; ale jak zetnę, to mnie ojciec puści 

do konfederatów?
— Może puszczę, a może sam pójdę z Waścią. Jeszcze 

mnie stawy niepozasychały, a dobrzeby sobie przypomnieć 
młode la ta — ze trzydzieści lat już mospanie, kiedym się 
uwijał za wrogiem. A może Bóg zdarzy gdzie jaką pię
kną śmierć znaleść, chociaż to trudno mospanie! wiele 
człek grzechów ma na sercu, to może i niegodzien tej 
łaski.

I kazał mnie ojciec wybrać sobie pałasz, któryby mi

był najlepszy do ręki, a tymczasem ciele wyprowadzono 
na dziedziniec. Wybrałem pałasz, który od połowy na 
tylcu był nałożony, a brzeszczotu w nim . fo na 
palce. Spróbowałem sobie w powietrzu j Z wielką
fantazyą przystąpiłem do cielaka, ale jakem mu w oczy 
zajrzał, że to takie niewinne, tak mnie coś strzęsło i 
zacukałem.— A ojciec na to: A coż?

— Zal mnie go ojcze — rzekłem.
— Księże Dutkiewicz! — krzyknie ojciec na całą 

gębę — weź waść tego błazna do Alwara, a dobrze skórę 
garbuj bizunem, może z niego będzie choć doktor filozofii, 
kiedy żołnierz nie będzie.

To słowo błazen, któregom jeszcze nigdy niesły- 
szał,  tak mi całą duszą zatrzęsło, £e mn;e wszystka 
krew wyskoczyła do twarzy; więc jak tn(, w pasyj cje_ 
laka po karku, to głowa aż na dwa kroki odleciała.

Przybiegł ojciec i uściskał mnie ze j zami, a potem 
rz e k ł :

— Otóż widzisz, każdy nieprzyjaciel mówi ci: błazen, 
a choć riemówi, to tak myśli o tobie, z takim więc fer
worem bij na niego jak teraz, y  oczy mu zajrzeć nie 
obawiaj się, bo on ma wzrok srogi przed bitwą— a może 
ma i wzrok słodki kiedy, ale t° wtedy gdy śpi, to też 
śpiących niemorduj nigdy. A chcesz li sję z njm jjj  ̂ ko
niecznie, to go zbudź i rzeknij: Stawaj do sprawy! a 
jak stanie, wtedy bij co masz ducha! Ąje zarazem i to 
wiedz, że nieprzyjaciel nigdy tak nie stoi, jako owo ciele, 
i karku tak niestawi, ale tćź n*ePrzyjacielowi niekonie
cznie zaraz całą głowę brać; moźna, ucho to ucho, 
ręki* to rękę , byle był rozbrojony Za twojem cięciem; 
więc po lekkiem popraw, ale p° dosadnióm daj pokój.

tak mi jeszcze siła gadał, a' e już miałem przyobie
caną w ojnę , tylko byle okazya.

Tymczasem zaraz dnia tego wieczorem żyd Myczko- 
wiecki przybiegł do Bóbrki z doniesieniem, źe konfede- 
raty pędząc jedni za drugimi, polecieli na koniach trak
tem ku węgierskiój granicy.

Nie może to b y ć ; — rzeknie mój o jc iec—  nieza- 
pomnieliby się do tyła, żeby aż swój na swego uderzał;

więc zaraz żyda za drzwi z dodatkiem, ażeby nierozsie- 
wał takich wieści, które są z uszczerbkiem narodowćj 
sławy. Ale żyd prawdę mówił, bo to tak było w rzeczy.

Coś zaszło pomiędzy Puławskim i Lubomirskim — co? 
to się ani wtedy, ani dzisiaj już nieda wyjaśnić; to je 
dnak pewna, źe się starli i uderzyli na siebie, poczerń 
Puławski za Lubomirskim pędził ku węgierskiej granicy. 
W tych wyścigach, kiedy Lubomirskiego Puławski już 
mi ił pochwycić (mówiono źe to się działo koło Jabłonek 
i tak list jeden świadczy), tamten się na koniu odwrócił 
i wypaliwszy z pistoletu, Puławskiego w pierś ranił, ale 
nieszkodliwie i zresztą bez żadnej przy tej okazyi w lu
dziach, lub komach szkody. Lubomirski stąd znalazł czas 
do umknięcia i umknął rzeczywiście do Węgier, gdzie 
ile źe to mając grafa Haddika córkę za sobą, miał i przy
jaciół, czas jakiś przesiedział. Puławski zaś zaraz 
z pod Jabłonek się wrócił.

Tak się działo, ale my o tem nic niewiedzieli; więc za
raz ojciec wyprawił posłańca z listem do Liska, ażeby 
się dowiedzieć, co się dzieje, a wieczorem był bardzo 
niespokojny i m ó w ił :— Zmów Wasze koronkę do Naj
świętszej Panny, i staraj się abyś miał czystą duszę; 
kiedy się dowiem, źe tak jest jak ja sam w mojój gło
wie rozumiem, to potrzeba będziezasukursować panu Pu
ławskiemu. Niemożna dawać przepadać takiemu wojo
wnikowi.

Tymczasem na drugi dzień równo ze świtem dano znać 
ojcu, źe jakiś chłop jest z pisaniem w dziedzińcu, ale 
list odda tylko samemu panu. Wyszedł mój ojciec do 
sieni, patrzy na chłopa: twarz jakaś znajoma i wpatruje 
się bliżej, k to? pan Deręgowski.

Pan Deręgowski, stolnik ostrzeszowski a Is trzyk dol
nych dzierżawca, wielki junak swojego czasu i chłop są
żnisty a bitny, od początku konfederacyi służył w niej 
nieustannie. Po rozbiciu konfederacyi sanockiej, przedarł 
się był jakoś na Wołyń i wszedł pod komendę pana Fran
ciszka Puławskiego. Sprawując u niego urząd oboźnego i 
trzymając już z nim nieodmiennie, był z njm j na Ljtwje 
i w Lubelskiem i około Sambora, teraz zaś tutaj z nim
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ar-t%* obwodowego. P inow ie Antoni Staniki 5 7,.1’r., 
Rogujski, Stanisław Śmidowic*, Marceli Zuk-Skae-  
szewski, Ksawery Buszyński, Tm dir Witt’g ,  Tom. 
Wittig, i NX. po a  złr., W ładysław  Hołubi.wi<z 1 
złr. razem 2 0  złr. 2 )  Panowie Wilhelm Merkl c. k. 
komisarz obwodowy i  złr. i Karol Knauer 15 kr. 
1 zPr. 15 kr. 3 )  Z kolekty pana Pertaka przełożo
nego magistratu Starosądeckiego. Jmci księża: Ka- 
nooik Józef Mntuziński 2 0  kr., Wojciech Towarnicki 
wikary i Edward Serschcń ksteh^ts ,  panowie Al. 
Hałaciński, Karol Kołodziej po 10  kr., A. Christ 8  
kr., T. W( jciechowski 6  kr., J. Rajtarski 5 kr., J ę 
drzej Kandel’wicz i Ka. Waligóra po 3  kr. Alfred 
Wouz, Mojżesz Holender i J. Holender po 2  kr., 
Walenty Palmowski 1 kr. razem 1 złr. 3 2  kr. Ra
zem na gosp-da-stwo \yz<rov e 2 2  złr. 4 7  kr.

Summa dziewiętnastej listy 1 9 3  złr. 4 2  kr. Do
dawszy summę ośmnastu poprzednich list 1 4 ,9 5 7  złr. 
53%  kr. J st ogółem 15 ,151  złr. 53%  kr. Z tego 
w y p a d a  na fundusz szkoły 2 ,3 3 8  złr. 47%  kr. a 
na fundusz gospodarstwa wzorowego 1 2 ,8 1 2  złr. 
4 8  kr. Ogół funduszów jak wyżej 1 5 ,1 5 1  złr. 
35'% kr.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. ghlic.
We Lwowie dnia 2 4  sierpnia 1 8 5 2  r.

Za Pi •ezcsa, K a  s im ierz K rasicki.
S t a n i s ł a w  P r z y f ę c k i , S e k r e t a r z .

Itorespondencya Czasu.
Pozntlń 26 sierpnia.

Epidemia coraz cięższą klęską się sta je : prawy brzeg 
W arty  prawie już cały nią dotknięty, w niektórych miej
scowościach straszne robi spustoszenia, i w Poznaniu 
wiele bardzo wyrywa ofiar wszelkiego stanu i wieku. Za
łoga tutejsza utraciła szefa sztabu korpusu pułkownika
Reuss. ,  .

Pozwoliłbym sobie zwrócić uwagę władz miejscowych 
na niektóre okoliczności. Surowa kontrola zaprowadzona 
do wychodźców i dezerterów  z K ró lestw a, nie została 
nieszczęściem rozszerzona do uciekających przed cholerą 
żydów, roznoszących za razę ,  a którym wolno było w szę
dzie przebywać i bawić; tak dostała się do Księstwa 
z Kalisza, gdzie jak  wiadomo, rozwinęła się skutkiem 
zmiany załogi wojskowej. Na to niema już rady: ale karę 
pieniężną jaka czeka obywatela, gdy kogokolwiek do do
mu na wsi p rzybyłego , w przeciągu 24  godzin nie za
m elduje ,  użyteczną byłoby może rze czą ,  zastosować do 
gmin co do w łóczęgów, którzy epidemią z miejsca na 
m ie j s c e  p r z e n o s z ą ,  j a k  mi to z  s z c z e g ó ln y c h  m ie j s c  do-  
k ł a d n i e  j ^ s t  w ia d o m e m .  N a  t a r g a c h  w  m i a s t e c z k a c h ,  n a 
wet w Poznaniu, moźeby wypadało surowszą zaprow a-  
dzić kontrolę policyjną co do sprzedarzy owoców', zw ła
szcza niedojrzałych, ogórków i wszelkiego rodzaju suro
wizny. Nareszcie upraszać jeszcze  winniśmy o użycie 
środków, aby wszędzie dostateczna była ilość lekarzy. 
Nakłania nas do tego powzięta wiadomość, źe w niektó
rych miejscowościach np. w Mieszkowie, w Dobrzycy, 
gdzie 5 do 6ej części ludności w kilku dniach zachoro
w ało ,  brak lekarzy dotkliwie czuć się daje. W ładze miej

scowe mające tyle pod ręką biegłych lekarzy, łatwo za
radzić temu będą mogły.

W trudnych chwilach panowania cholery, przykre jest 
niezawodnie stanowisko większych właścicieli,  ale też za
sługa odpowiada przykrości. Obowiązkiem większych 
właścicieli je s t  opieka, czuje to każdy, nad zamieszkałym 
po .wsiach ludein i niesienie mu pomocy, czy to mnte- 
ryalnej czy moralnej. Spodziewamy s ię ,  źe i właściciele 
obcych n a r o d o w o ś c i  w prowincyi naszej zakupieni, poczu
wają się do tego obowiązku ludzkości,  i niezeohcą w y
dalaniem się ze wsiów w czasie niebezpieczeństwa z po
zostawieniem chorującej ludności bez żadnej opieki, przy
pominać postępowanie kolonistów amerykańskich.

Duchowieństwo nasze z niesłychanem pracuje poświę
ceniem; mówią tu juź o ofiarach tej ciężkiej pracy wśród 
chorych i umierających. Dzisiejszą klęskę trudno już 
ludzkiemi sposoby zatrzymać, w Bogu tylko nadzieja, i e  
ją rychło odwrócić zechce. W  Szremie odbyło się so
lenne nabożeństwo żałobne za panią Stefanią z Małachow
skich Platerową. Nadzwyczaj liczne zebranie z wszelkich 
stanów dowiodło raz je szcze ,  ile kochaną i cenioną była. 
Ksiądz Antoniewicz miał mowę na tym żałobnym obrzędzie.

Gimnazya tutejsze i w Ostrow ie, nie są urzędownie 
zamknięte; ale uczniów bardzo m ało ,  bo im urlopy chę
tnie udzielają , a troskliwi rodzice o dzieci, niechętnie 
zostawiają ich w miejscach cholerą dotkniętych.

Ruchu w prowincyi jakiegobądź rodzaju bardzo mało, 
bo dotąd jeszcze znaczna ilość osób u wód bawi. W  tych 
jednakże czasach załoźonem zostało w Gostyniu towa
rzystwo agronomiczne, dla powiatów szreinskiego, k rob -  
skiego i wschowskiego. W kilku innych mamy podobne 
zawiązki. Słychać o nowych projektowanych, wkrótce 
więc zapewne kraj nasz cały podcbncmi stowarzyszenia
mi pokrytym będzie.

Biskup protestancki Frejm ark,  wyjechał z Poznania 
w Bydgoskie, zapewne aby tamtejszych wyznania swego 
mieszkańców przygotow ać, źe i tam cholera zawitać może.

fgcrliu 29 sierpnia.
f  Deklaracya pruska na ostatnią odpowiedź koalicyi, 

dotąd nie publikowana, chociaż ostatnie jej słowo d o -  
inyśliwaue lub pochwycone w sekrec ie ,  a zapowiadające 
rozejście się k o n g re su , przeszło już do zagranicznych 
dzienników. Tutejsze dzienniki nic o treści deklaracyi pru
skiej nie wiedzą i dziwią się przedwczesnym doniesieniom 
dzienników 'zagranicznych, nie zaprzeczając ich prawdo- 
podobności. Nic w tein dziwnego, telegrafy prędzej wia
domość rozniosą w najdalsze strony, niż się o niej miej
scowa publiczność dowiedzieć może, a wiadomość po
w y ż sz a ,  z a c z e r p n i ę t a  z  p i e r w s z e g o  ź r ó d ł a ,  m ia ła  p o d o b n o  
w sam y c h  c z ło n k a c h  k o n g re s u  n a j lepszych  pośred n ik ó w .
Tymczasem wiadomość rzeczona , której i ja  przesłać nie 
zaniedbałem, była może tylko środkiem dowiedzenia się, 
jakie wrażenie sprawi odmowna ze strony Prus odpo
wiedź. Słychać bowiem znow u, źe rząd tutejszy niema 
zamiaru zerwać układów, chociaż alternatywa ta wypły
wałaby już  bezpośrednio z dawniejszej deklaracyi,  skoro 
odpowiedź koalicyi nie robi realnój koncesyi, lecz dawne 
powtarza warunki. Opinia publiczna i większa część 
dzienników, na czele K reu zzcitu n g , naglą rząd do sta

nowczego, propozycye stutgardzkie odrzucającego oświad
czenia. Rząd znajduje się znowu w jednej z tych chwil, 
w której krok zrobiony pociąga za sobą cały szereg nie
przewidzianych następstw. Być więc m o ż e , źe do uchwa
lonej w radzie ministrów przed parą dniami stanowczej 
odpowiedzi, wpłynęło znowu przy dalszym namyśle s ło 
wo mniej s ilne,  mniej wyraźne ,  dozwalające dalszego 
traktowania. Aby odpowiedź gabinetu pruskiego opóźniała 
się z powodu nieobecności króla, niechce mi się wierzyć; 
król je s t  w Szczecinie, przy nim znajduje się i książę 
pruski; wolę i podpis króla można mieć z Szczecina 
w Berlinie 4ry  razy w przeciągu 24ch godzin. Mówią 
z resztą ,  źe oczekiwana deklaracya pruska je s t  już przez 
króla podpisaną. Dlaczegóż więc publikacya jej się opó
źnia. Zdaje mi s ię ,  źe się niemylę, wnosząc z obecności 
hannowerskiego min.-prezydenta Scheele w Berlinie , źe 
rząd tutejszy dobija właśnie z nim ostatecznych układów, 
mających na celu ubezpieczenie traktatu wrześniowego 
na wszelkie w ypadki, nawet na wypadek rozerwania się 
Związku celnego. Minister-prezydent hannowerski podej
mowany tu je s t  przez pp. Manteuffla i Heydta z wielką 
dystynkcyą; wiadomo, źe ministrowie i pełnomocnicy pru
scy w kongresie mieli z nim narady, które, jak twierdzą, 
miały pomyślnie się skończyć. Od rezultatu narad tych, 
zależeć będzie bezwątpienia mniej więcej stanowcza de
klaracya Prus. Ju t ro ,  pojutrze, powinniśmy się dowie
dzieć o jej treści. Pojutrze powraca także król do Ber
lina. Opinia publiczna znajduje się w niemałem natężeniu. 
Czuje ona,  i e  tu chodzi nie o inateryalne tylko interesa, 
lecz i o moralne kraju znaczenie, źe chodzi o rozstrzy-  
gnienie kwesty i,  czy Prusy jak w kwestyach politycznych 
tak i w kwestyach kom ercyalnych, mogą jako państwo 
europejskie pierwszego rzędu mieć i prowadzić swoją 
w łasną ,  swyin interesom odpowiednią, udzielną politykę ? 
Czy ją  mieć mogą pomimo tego, źe są członkiem Rzeszy 
niemieckiej ? Czy wreszcie będą się musiały zastósować 
do polityki Austryi,  która rej wodzi w Bundestagu i o -  
czywistą w Niemczech w tej chwili ma p rzew agę?  Opi
nia publiczna stolicy domaga s ię ,  i spodziewa się sta
nowczego oświadczenia od m iuis le rs lwa, w zbyt d ługo i 
z szkodą dla krajowych interesów przeciągającej się kwe
styi Związku celnego. Czy ministerstwo oczekiwaniu o -  
pinii publicznej zadosyć uczyni? to nam następny tydzień 
okaże. Na tę jednę kwestyą zwróć ła  się obecnie całą 
uw aga ,  i jaj. też wam dziś o czerń innem nie pisze.

Przegląd Polityczny.
Co do Niemiec odsyłamy czytelników do koresponden-

cyi berl ińskiej ,
D z i s i e j s z y  p r z e g l ą d  F r a n c y i  w i n n i ś m y  zaczać od

sprostowania podanej przed kilką dniami przez nas wia
domości w edług angielskiego Tim esa, a powtórzonej przez 
niemieckie dzienniki, o zburzeniu pomnika Ks. Enghien 
w Vincennes i przeniesieniu zwłok jego  w nocy do przy
ległej kaplicy celi. M orning H erald  zamieszcza list pisa
ny przez osobę blisko ks. prezydenta stojącą, który oko
liczność tę w rzeczywistem wykazuje świetle. Ciało n ie
szczęśliwego ks. Enghien pochowane było na miejscu e -  
gzekucyi, tojest w fossie twierdzy, prosta kamienna ta -

irzyszedł. .
—  Panie Józefie! krzyknie mój o jc iec , —  czy mnie oko

de myli? , i„
—  Nie myli, ale cicho , rzecze  tenże cale z chłopska 

.rzebrany, w chodakach , w guni i w kapeluszu ok rą -  
rły m ,  czy je s t  kto obcy u W aszm osci?

—  Niema. . .
W ięc weszli do pokoju mego ojca i drzwi zamknąw-

izy, d ługo coś rozmawiali. Ta rozmowa trwała z godzinę,
loczem drzwi mój ojciec otworzył i mnie przywoławszy,
■zecze:

— Owóź jest.
—  O! może iść ,  rzecze pan Deręgow ski,  a byle się 

ylko raz dobrze zapraw ił,  to już potem go i na sznurku 
loma nie strzymasz. Ale ja się bawić nie mogę; trzeba 
ść, będzie co ,  to dobrze; a n ie ,  to niech ich kat spali
i ich ryce rs tw em , którem się tak srodze odgrażają.

Na to wypił kielich gorzałki jeden  i drugi i r z e k ł :
—  Pamiętajźe, panie Marcinie, jutro w czas,  ażebyś 

v Ustrzykach b y ł ,  a kiedy cię o Moskalach dojdzie słuch,
0 co tchu panu Puławskiemu dawaj znać, prosto traktem 
l u  Leskow i, a z Leska ku Balogrodowi, musi go zdybać. 
Me ja  m yślę, że z tej strony nie nadejdą, bo ich tu n ie-  
lawno nie było nic, chybaby świeżo nadeszli, a i to może
1 V(*

Tymczasem konia wyprowadzono przed g an e k ,  tylko na 
rezelce i na uździenicy a oklep , na którego pan D erę-  
jowski s iad ł ,  „Szczęść Boźe!“ od ojca wziął i prosto na
iabrodzie odjechał.  . „ „

Ciekawość mnie wielka w zię ła ,  co to je s t?  Spytałem
ijca, a ten mi rzek ł :  . , . . .

— Otóż to widzisz wojna; niedosyc odważnym
nym być ,  ale je szcze  i rozum trzeba mieć. Ty panu De- 
ęgowskiemu ani za dziesięć lat nie dorównasz, a tej siły 
“ gdy nie będziesz mieć, bo juź to inny ró d ,  a jaki on 
istrożny.

A gdzież po jechał?  rzekłem.
—  Pojechał w góry, żeby tam szlachty co trochę ze - 

irać ,  bo około pana Puławskiego krucho a do tego i

sam ranny jeszcze. Stoi dziś w Balogrodzie i spoczywa 
a myśli teraz prosto ku Ustrzykom iść ,  ztamtąd się rzu
cić za Chwaniów, ale ile źe to miejsce bezpieczne, tro
chę wypocząć i oporządzić się.

— A cóż to było z Lubomirskim ?—  zapytam.
—  Nic to ,  nic; to tak nieporozumienie.
—  A czemuż jeden  na drugiego b i ł?

O! o! jakie to ciekawe! co Waści do te g o ?  jak 
będziesz starszy, to i to wyrozumiesz.

A my do pana Puławskiego ? zapytam.
Otóż zbieraj sie.

Skoczę więc z radości i zaraz pałaszów, które rzę 
dem wisiały na ścianie, a ojciec na to:

—  Czekaj, czekaj! nie tak gorąco! słuchaj pierw co 
ci powiem. I stanąwszy poważnie mówił tak: Najważniej
szym momentem w życiu człowieka je s t  te n ,  w którym 
z niedorosłych pacholąt wychodząc k o ła ,  w statecznych 
mężów wstępuję świat. Dzisiejszy dzień jes t  taki dla 
ciebie Marcinie. Dzisiaj stoisz na progu pomiędzy jedną i 
drugą twojego życia p o ło w ą , obejrzyj się po za siebie, 
a obaczysz tam Alwar i zabawki dziecinne; przed tobą 
zaś stoi całe życie szerokie i długie aż po sam grób. 
Za tobą stoi je szrzo  ojciec z bizunem i za kaźden twój 
krok odpowiada przed światem i Bogiem; ale patrz na
przód, a tam już stoisz sam j e d e n , bez ojcowskiej opieki 
i bez czyjejkolwiek pomocy, 8 kaźden twój grzech juź na 
twoje własne karbują nazwisk0- rzypatrz się dobrze krai
nie te j ,  w którą się tak wyrywasz z ojcowskich rąk i 
przypatrz się dobrze owym światowym pokusom, które 
czychuć będą na twoją niewinność, owym trudom j zno_ 
jom , które znosić będziesz musiał jako mąż i 0Wym cięż
kim obowiązkom, które z dzisiejszym dniem jako obywa
tel i sługa Rzeczypospolitej podejmować i wypełniać bę
dziesz musiał sam dla obrony wspólnych swobód i tej 
wiary świętej, która duszy twojej wieczne zabezpieczyła 
zbawienie. Przypatrz się dobrze i pamiętaj na to ,  źe biada 
te m u , który bierze ciężar na k a r k , a niedoniesio go w ca
łości aż do samego g ro b u ; biada te m u ! który przyrze
knie a niedotrzyma, który ufność pozyska i zdradzi,  który
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da rachować na siebie i zw iedzie, biada je m u ,  bo potę- 
pion będzie na wieki a jeden taki grzech nie przeważy 
potem i całego życia pokuta! Więc przypatrz się dobrze 
i uderz się w piersi a prawdę wyznaj przed sobą: j e ź e -  
liś się z ląk ł ,  to wróć s ię ,  bo jeszcze czas! W róć s ię ,  a 
nie stracisz na tern n ic ,  bo za lat kilka znów możesz 
wzróść w to ,  na czem się jeszcze nie czujesz dziś.

. Pójdę, ojcze! odpowiedziałem, a Bóg mnie da ,  że 
nie splamię imienia tego ,  na którego sław-e moi przod
kowie przez tyle lat pracowali.

—  Tego się spodziewałem, rzek ł mój ojciec i przy
stąpiwszy do mnie dał mnie lekki policzek mówiąc: od 
dzisiejszego dnia będę ci rady daw ał,  a nie rozkazy

W tern nie wiedzieć zkąd się wziął ksiądz Dutkiewicz 
czy za mną sta ł czy dopiero w szed ł,  ale przystąpił 
także do mn e i podając mnie ręk ę ,  rz e k ł :  Witam w W asz
mosci, panie Marcinie, obywatela kraju , obrońcę swobód 
i wiary świętej; sprawuj się dobrze ,  walcz mężnie i pa-  
mięt«j na l o ) źe ci droga aż do najwyższych Rzeczypo
spolitej zaszczytów stoi o tw orem , et s i  e r is  in coelo 
rem iniscere mei.

Dopiero podziękowałem księdzu Dutkiewiczowi za trzy-  
nasto-letnią nademną opiekę i obadwaśiny się sp łakal i , a 
ojciec r z e k ł ,n a  to :

—  Ksiądz Dutkiewicz niech sobie przeto bawi w mym 
domu a niech będzie pewnym, źe się dla tego ani serce 
moje ani kieszeń dla niego nie zmieni.

Pokłonił się ksiądz Mentor mojemu ojcu , a ten znowu 
rze k ł :

—  Teraz idź do stajni i wybierz sobie k o n ia , tylko 
mego mi zostaw.

I tak odtąd dzień cały już minął na przygotowaniach 
do wojny; ostrzyliśmy sobie pałasze,  nabijali pistolety, 
robili ładunki i ładownice a inne żołnierskie przybory 
przymierzali do siebie.

(C iąg d a lszy  n astąp i.)



C Z A S . 3
blica bez napisu i krzyż składały ogrodzony ten n ag ro 
bek. W 1816 r. Ludwik XVIII kazał przenieść zwłoki do 
kaplicy i pyszny wystawić pomnik: próżny nagrobek po
został w fossie aż do Ludwika Filipa, gdzie go usunięto 
z przyczyny głębiej kopanych robót fortecznych. Pomnik 
w kaplicy miał dążność polityczną. Jedna z głównych fi
gur wystawiała Megerę wężami opasaną z sztyletem w r ę 
ku prawym, z zapaloną pochodnią w lewej. Przy upię
kszeniach kaplicy z rozkazu księcia prezydenta poczy
nionych, grób ks. Enghien przeniesiony został na inną 
stronę kaplicy, a pomnik ów z godłem zemsty zastąpiony 
innym bardzo gustownym i odpowiedn:m. Co najważniej
sza ,  żo trumna zawierająca ciało, przeniesioną została 24 
czerwca nie w nocy ale w dzień z asystencyą duchowień
stwa i całego sztabu garnizonu Vincennes.

Stanowisko dzienników we Francyi nie pozwala im wda
wać się w polemikę z zagranicznemi w kwestyach polity
ki wewnętrznej. Stąd zapewnie pochodzi, iż po raz pier
wszy widzimy polemizującego Monitora z Timesem, z o -  
kazyi wystąpienia ostatniego przeciw uroczystościom sier
pniowym. Monitor nieuważa Timesa za organ narodu an
gielskiego, przypomina mu o rozruchach jakio wyborom 
towarzyszyły w Anglii, gdy tymczasem głosowanie po
wszechne we Francyi tak spokojnie się odbyw a, i radzi 
aby nie poniżał instytucyj F rancy i,  w których nierówność 
majątkowa i rodowa daleko mniej się przebija aniżeli 
w Anglii. Całe z»ś wystąpienie Timesa kładzie Monitor 
na karb antypatii i rachuby.

Więcej wszakże nierównie od artykułu Monitora z ro
bił wrażenia artykuł z Morning Post który traktuje spra
wę cesarstwa. Mówi naprzód że książę prezydent nie ma 
się wcale czego obawiać od stronnictw różnych które 
świeżo w przeszłości Francyi odgrywały rolę. Dalej pi
sze o usposobieniu mocarstw w tej kw es ty i; część la jest 
ciekawszą, albowiem Morning Post oprócz tego że jest  
organem części gabinetu, uchodzi nadto za odbierającego 
niekiedy poufne wiadomości od pev?nej części dyploma- 
cyi zagranicznej. Zaprzecza istnieniu traktatu ogłoszonego 
przez Morning Chronicle, ale powiada że niektóre pun- 
kta zastrzeżone być mają przez mocarstwa północne. Kon- 
kluzya bardzo jasna i wyraźnie zform ułowana: że cesar
stwo nieuchronne w razie związków małżeńskich księcia 
p rezydenta , nie tanie się przedmiotem żadnej protesta- 
c y i  z e  strony mocarstw zagranicznych, jeżeli ty ko przy- 
w , - ' h e d z i e  „jako forma a nie jako granica.“ To 
ic s t \v v raź en ie  ar tykułu: coby zapewne znaczyć miało, 
że mocarstwa nie będą tolerować żadnej zmiany w ist
niejącej równow adze curope skiój, ^

Monitor z 27go b. m. zawiera dekret o afiszach, w któ
rym nie widzimy głównego rozporządzenia aby przybija
jący ogłoszenie winien się wykazać pozwoleniem. Dalej 
czytamy także kilka życzeń departamentowych.

Na d. 27m b. m. odbyło się nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. króla Ludwika Filipa. Powtórna ta rocznica ze 
brała wiele publiczności w kaplicy S. Ferdynanda w Sa- 
blonville.

  W edług Independance wiadome są niektóre szcze
góły traktatu handlowego między Francyą i Anglią. Bel
gijskie książki wprowadzane do Francyi miasto 160 do
107 7 fr. za 100 kilog., które opłacały, płacie będą 20 Ir. 
Biały papier zamiast 160 fr. tylko 25 fr toż samo ko
lorowy i safianowy, który od 97 do 86 fr. opłacał.  Ko- 
perszlychy, li tografie, nuty sztychowane i mapy 7.307 /„ 
schodzą na 20 fr. Cło na czcionki 212*/„ na 30 fr.;  far
ba drukarska z 65 % na 25 fr. Zaś w belgijskiój tary
fie książki francuskie z 3 1 4/s do 10 fr. zniżone. W dru-^ 
gim traktacie chmiel belgijski z 75 fr. za 100 kilog. spadł* 
na połowę cła. Kotonady i materye na spodnie, korty, 
które niemogły być wprowadzane, płacą dziś 25°/0 °d 
wartości. Bydło luksemburskie te same będzie miało ko
rzyści co sardyńskie. Stosownie do wspomnionego dzien
nika, koncesye te bez żadnego ze strony Belgii dla Fran
cyi wynagrodzenia prócz prawa zakazu przedruków uzy
skane zostały.

—  O traktacie zawartym między Stolicą Apostolską a 
Rosyą, mówią, że według niego zupełna równość zacho
wana będzie w portach krajów papiezkich co do statków 
handlowych obu tych państw , i te same do nich stoso
wać się mają ustawy. Cesarz zaś rosyjski ukazem z d. 15 
czerwca nakaza ł,  aby rzymskie okręta przybywające z ł a -  
dugą do portów jego państwa, oprócz taksy zwyczajnej 
handlową wskazanej taryfą, płaciły tylko pół rubla od 
beczki

Ojciec Ś. uwolnił od cła towary zbytkowe z Francyi 
przez wojsko okupacyjne francuskie na własny użytek 
sprowadzane ^  ^  ^  . e boi ńs, za

duszę króla Ludwika Fi’ipa Królowa Arna .a z familią o -  
prócz księstwa Montpensier i księżnej Orleańs ie j ,  j ł a  
przytomna mszy w kaplicy Weybridge.

Sun donosząc o przybyciu do Londunu p. Persigny aje, 
że przybycie to jest polem do ważnych bardzo domysłów.

Zdaje s ię ,  że istotne nastąpiło nieporozumienie w ga
binecie angielskim co do kwestyi protekcyjnej. Niektó
rzy ministrowie dla których doświadczenie świeże nie jest 
wystarczającem, mieliby chęć zupełnie porzucić zasadę 
wolnego handlu. Inni znów rozważniejsi, opierają się te
mu zdaniu. Prawdopodobnym jes t ,  że zmiany nastąpią za
nim się parlament otworzy.

— Skład nowego gabinetu W. Porty jest jak już po
wiedzieliśmy ze stronników reformy. Dalsze nominacyo

są także w tym kierunku; Fuad Effeddi zastąpiony je s t  
przy W. W ezyrze gdzie zostawał jako radzca, przez 
Chewket beja, ten znów w dyrektorstwio kancellaryi o t-  
tomańskiej przez Asif beya. Chewket bej był sekretarzem 
Reszyda i niegdyś posłem w Berlinie. Asif bej zdaje się 
być wielkich nadzi i młodym czł iwiekiem, w ysłany zo
sta ł jak  wiadomo do Egiptu a ztaintąd ma się udać w kwe
styi grobów świętych.

Journal de Constantinople pisze, że Charlemagne p rz e 
jeżdżając z powrotem do Europy, nie pozdrowił Stambułu 
strzałami z dział,  co nie mało na mieszkańcach tamtej
szych zrobić miało wrażenie.

_  Z Algierii donoszą, źe powstania w niektórych p ro -  
wincyach bliskie są zupełnego uspokojenia.

W yroki sądu wojennego w Peszcie wydane na  
d. 14  sierpnia r. />____(<j, r \

Franciszek Elck Paszońy po dniach marcowych 
awansowany z porucznika l ’iro pogranicznego pułku 
Rumunów na nadpo-. 18go iffyrsko-bantckicgo pngr. 
pułku , ale zamiast udać się do pułku wstąpił do 
Honwedów i pomimo niaoifestu cesarskiego z d. 3go 
paźdz. 1848  tam pozostał, miał udział w 6  bitwach, 
mianowicie z i i  przy zdobyciu Lsgcrdorf, gdzie 4 0  
pogranicznych żołnierzy ;»o złożeniu broni zamordo
wanych zostało." Doszedłszy do stopnia maj ra zaj
mował się werbunkiem i rekrutacją a w hpeu 1849  
połączył się z cofającemi się korpusami Senkeya 
i Vecseya, i dopiero w lipcu 1851 schwytany został. 
Skazany w maju r. b. na stratę charakteru c. k. 
nidporucznika, konfiskatę i śmierć przez powiesze
nie, ułaskawiony prz 'z N. Pana, który nakazał w miej
sce kary śmierci skarać go więzieniem, przeznaczone 
mu 15 lat twierdzy.

W yroki sądu woj. preszburgskiego z  d. 5 sier
pnia b. r.

1 )  Jerzy Klemm dawniej poborca w Peszcie,  po 
rcwolucyi ważną odgrywał rolę między wichrzycie
lami, mianowicie przf z publiczne mowy pełne szka
lować ces. dworu i podburzania przeciw dynastyi; 
w iceprezes zw iązku demo! ratyczneg i, później czło
nek komissyi do otwierania listów-, w grudniu 1 8 4 8  
oddał k a s s ę  s w o j ą  powstańcom , • óźniej mianowany 
urzędnikiem pocztowym, a wreszcie kassyerem woj
skowym przy Bemie.

2 )  Szczepan lepowriieki, opat, dziekan i pr -hoszcz 
m. Komorni, wpływem swoim wspierał od początku 
rewolucję, poświęcał chorągwie pospolitego rusze
nia komitatu. Knmomskiego i przy tej sposobności 
zapalającą miał mowę, zakazał śpiewania pieśni do 
N. Sakramentu gdzie wchodził wiersz: „Niech Bóg
wiedzie nasz ig i  króla ku dobremu11, dowodząc, „żc 
my nie mamy żadnego króla i żadnego nie potrzebo- 
ji m“, wykreślał vv aktach nazwę: „cesarsko-kró
lewski", uczestniczył wszystkim uroczystościom po
wstańców, z których naczelnikami ży ł  poufale; w 
czerwcu 1 8 4 9  miał pięć kazań i processyi do w y 
prawy tak zwanej krzyżowej, gdzie bluźaił i spo
twarzał najwyższą dy nastyę, i w zyw ał do oporu 
wojskom sprzymierzonym austryacko-rossyjskim, zb'e-  
rał składki na rannych Honwedów i sam dał pisto
let na uzbrojenie jeźdźca, za co pochwalony w pi
smach publicznych.

3 )  Samuel Hoics kaznodzieja protestancki pocią
gnął z pospolitem ruszeniem przeciw wojskom ros- 
syjskim, zachęcał cliło po w i w kościele odbywał 
modły pełne zawiści ku dynasty,* ,• woj skom ros_
s jakim. . ,

Powyżsi trzej oskarżeni sKarani na konfiskatę ma
jątku i szubienicę, ułaskawieni zostali tą samą formą 
co i poprzedni tj.Hoicszupeme uwolniony, a Klemm 
na 4  lata twierdzy bez kajdan, Lipownicki na 2  lata 
z policzeniem obudwóm czasu odsiedzianego.

1 )  Michał Kolpaski kandydat protestancki do u- 
rzędu kaznodziejskiego. Odczytywał i tłómaczył na 
słowackie odezwy rządu rewol. j konwentu Debre- 

yńskiego chłopom gwałtem spędzonym, wszakże  
zy śledztwie udowodnił, był ,j0 (eg 0 zmuszony. 
2 j  Jan W ałaszek proboszcz katul. przymuszony 

do odczytania kazania przfC'W wojskom ros. przez 
komissarza powstańców Ludwika Benickiego.

3 )  Adolf Majthenyi dziekan j proboszcz oczyścił 
się z zarzutów' jakoby * Pa*°szpm prZy boku pro
wadził gwardyę nar. do Schwechat, w p ły w a ł na 
zwołanie pospol. ruszenia i vf  dzwony bić kazał za 
zbliżen:em się wo jsk, tudzież g łos i ł ' woj: ę krzyżo- 
wę. Trzej powyżsi uwolnień* zostali od zarzutów.

Sąd Koszycki skazał na “. I g  sierpnia następu
jące osoby: 1 )  Józef Damj»«ow;cz grecko-katol. ka
płan organizował powstanie? ®*ągnął z powstańca
mi na wojnę, odczytał skt n,ppcdIpgłości i obja

śniając takowy, używał obelg na prawą dynastyę. 
2 j  Karol Jager alias Halla b. notaryusz, szkalował 
dynastyę, wojsko i prywatnych wiernych tronowi, 
pisywał fanatyczne odezwy do Indu wzywając lud 
do obrony, burzenia dróg i mostow, zasypywania stu
dzien , chowania zapasów przed zbliżającemi się c. 
k. wojskami, nalegał na oddanie pod sądy osób nie
przychylnych rewolucyi. 3 )  Ernest Samuel Klein 
kaznodzieja ewang. szedł z P°spolitem ruszeniem 
przeciw wojskom cesarskim, w  czasie ogłoszenia

cz 
przy

i niepodległości miał mowę w duchu rewolucyjoym 
pełną zawriści przpciw panującej dynastyi. 4 )  Jan 
Kowacz kaznodzieja reform, miewał podobneż mowy. 
<0 Michał Packh kazn. ewang. ka;:ał przeciw reli- 
gii katol. dynastyi cesarskiej, zagrażał śmiercią oso
by wierne tronowi i denuneyował 10 osadnikó w w o
dzowi powstańców Cornidisz, który ich schwytał i 
uprowadził;, dwóch swoich synów oddał sam do ar
mii powstańczej, fanatyzował gminę swoją nieustan
nie. Szymon Papp; grec.-katol. proboszcz urzą- 
< z i ł  oddział strzelców i dowodził nim jako kapitan, 
° saczs ł  gr inicę Galicyjską i w ysy ła ł  do tego kraju 
szpiegów dla zbadania stanowisk i ruchów wojsk.

zyw ał pod groźbą Ind okolicy na tygodniowe 
n f.™  ’* f!eIlia.’ budził ich pomocą zagraniczną aby 

• ł mać ducha, publikował akt niepodległości i g ło •
krzyżową przeciw Rossyanom. 7 )  Marcin 

SniJ-H 1U£nann> kazn. ewang. w zyw ał mieszkańców 
W s z v s e v °  n? ,W1 ?.nia 1 fanatyczne miewał mowy. 
śmierć nr/ p / ^  ^  wymienieni skazani zostali na 
cv ześ nłs LH°^lfi-8Zenie’ ' konfiskatę majątku; z mo- 
nfa „r l" ^ -k ąw .cn ia  przez N. P a n a \b o k  utrzyma
nia orzeczone, k-nfiskaty z policzeniem czasu odsie
dzianego, Kowacz i Rtiraann na 2  lata twierdzy bez 
kajdan, Damjanowicz, Klein i Packh na 4  lata, J a 
ger i Papp na 6  lat. ( c. d. n.)

W iedeń 526 sierpnia. Z  okazyi zaszłego wypadku 
karnego najwyższa Izba sądowa pod przewodnictwem 
swego prezydenta hr. Taafe rozstrzygnęła, że aby 
popełnić zbrodnię naruszenia spokojności publicznej, 
nie koniecznie potrzebnem jest obudzać przez szka
lowanie nienswiśći ku panującemu.

Organizacya kopalń i nowe prawa kopalniane 
zostały już wykończone w projekcie, wprowadzenie 
ich wszakże w wykonanie, nastąpi dopiero po organi- 
zicy i politycznej krajów koronnych.

— Towarzystwo żeglugi parowej na Dunaju, nb- 
stalowało w Nowym Yorku statek parowy na wzór 
amerykańskich „rzecznych pałaców.* Statek ten 
przeznaczony jest dojazdy mędzy Wiedniem a P e
sztem.

— Dziennik włoski La Favilla  zawieszony został 
przez nam esłnika Wybrzeża na 4  tygodnie z powo
du pewnych niewłaściwości i szkdliwtgo kierunku.

— W Wenecyi w y sz ły  dwa rader ważne rozpo
rządzenie. przez namiestnika hr. Toggenbuega og ło 
szone. Pierwsze z nich unieważnia rewolucyjną po
życzkę i uwa  nia od jej następstw i obowiązków tak 
rząd jak i prywatnych, tudzież że puszczone w obieg 
przez rząd rewolucyjny papiery pod nazwą carla  
patriotica  i przeznaczone na ich pokrycie weksle,  
które powstały w skutku rozpisania pożyczki przy
musowej p r z e z  t e n ż e  r z ą d ,  ż a d n e j  n a d a l  n ie  maja 
wartości. Inne rozporządzenie mówd o z w r o c i e  depo
zytów wszelkiego rodzaju użytych bądź przez woj
ska cesarskie, bądź też przez w\ładze rewolucyjne

. T  Utrzymują, źe fmp. Legedycz i fmp. hr. Coro- 
mni ma,ą zostać dyrektorami dróg i budowli wodnych 
w ć a łe j  monarchii, tudzież że \ P an polecił jak nai 
szybsze prace komunii acjjne w Węgrzech, tak w o 
dne jak i kolei żelaznych, do czego użyć będzie m o 
żna poczęści żołnierzy. Wczasie pobytu J.C.K.Mości 
w Zagrzebiu na być przedłożony do sankcyi plan ko
lei żelaznej z tego miasta do Fiume.

— Na mocy układu pocztowego między związkiem 
pocztowym sustryacko -  niemieckim a administracją 
poczt w Anglii, listy idące do Anglii i kra:ów zamor
skich przez Prusy, płacą J£1 kr. bez obowiązku fran
kowania. Od dzienników płaci się po 4  kr.

— Również mówią o bliskiej reformie pod wzglę
dem frankowania listów w granicach monarchii, tak 
iż dwa tylko rodzaje znaczków portowych istnieć 
msją tj. na 3  i 6  kr.

W  miejsce bramy' tryumfalnej na Prat rze na 
prędce zbudowanej na przyjazd NPana, postawioną 
ma być ciosowa w pięknym stylu i rozmiarach do
zwalających utrzymania dogodnej komunikacji.

— Morgen Post donosi, źe w Oedenburgu objawi- 
ł.t się cholera. W  ciągu 5 dni 17 osób zapadło. Gdy 
cholera ciągnie pewnfmi pasami, przeto nie wiemy 
którędyby się tum dostała. Musi to być zapewne 
birgunka tylko.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Marceli Chraszczew’ski, który zbiegłszy za grani

cę ,  miał udział w spisku buntowniczym zawiązanym 
w r. 1 8 4 6  w Wielkiem Ks. Poznańskiero, idia tigo 
za wygnańca z kraju uznanym został, ulega karze
konfiskaty majątku. . ,

— Od czasu otwarcia akademii duchownej rzym
sko-katolickiej, z d. 1 stycznia 1 8 3 7  r. po zien 5 
lipca r. b. wysoki ten zakład naukowy re ‘g'jny, u- 
kształcił przez lat 15, w o go lę  kapłanów l g l , j 
tychże st pniem naukowym, kandydata s. leologii sa -

8Zr_fy S ia d a n ie  < fiar na'obiady dla biednych, coraz 
piękniejsze przynosi 0W«CP- chfzescian i prze
s z ł o  5 0 0  starozakonnych, dla których osobny nawet 
u r z ą d z o n o  komitet, otrzymuje dzis odpowiedni posi
łek w Lublinie. Jsk zas zbawienne są skutki zasi
lania ubogich ciepłym pokarmem, to samo najlepiej
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ju ż  dow odzi, że dotąd z liczby powyższej nikt je
szcze  nie p»df ofiarą trapiącej epidemii.

Dnia 2 7  sierpnia zachorowało w  W arszawie na 
cholerę osób 7 3 ;  w yzdrow ia ło  83 ;  umarło 51; ogól
na liczba pozostaje chorych 5 9 b .  (K . W .)

R o s s y  a.
Po niepcmyślnem kuszeniu się na p łaszczynę  Pra" 

w ego skrzydła linii Lezgińsk iej , D a n i e l - Bek cofnął  
się do w yższych  m agałów okręgu w o j s k o w e g o  D za-  
ro-Biełokańskiego i z a c z ą ł  o b w a r o w y w a ć  w sie ,  le
żące na obu brzrgnch Samuru. r

Abv wyparować go ztamtąd, rozkazanem było za
wiadującemu czasowo 1 nią L-ezgiń-dią, jonerał-majo-  
rowi baronowi W rangel,  w yrusz) c w gory wnet po 
stopnieniu śniegów, a dowodzącemu tymczasowo woj
skami w  kraju przy-Kaspijskim, jenerał-m ajorowi  
księciu Orbelianowi skierować do warowni Łuczek  
w o j s k a  w o n e ,  pod rozkazami jego zostające, n a p o 
mnę baronowi Wrangel.

Łączne poruszenie to uwieńczone zostało  zupełnym  
skutkiem.

Jenerał-major baron W rangel, skoneetrowawszy  
oddział w Z i k a t . ł a e h ,  w y ru szy ł  dnia tG czerwca  
wąwozem Jelisujskim przez Sarubasz do Kurdulu, 
dokąd jednocześnie d ą ż y ły  z Łuczka przez Helmoc, 
w y sła n e  przez jenerał-majiira księcia Orbeliane, pod 
dowództwem jenerał-majora W c łk o w a ,  4  bataliony 
piechoty.

Zagrożony z dwóch stron, Daniel-Bek, zmuszony 
b y ł  cofnąć się dalej ku Cachurowi i dnia 2 3  woj
ska n asze , za jąw szy  bez przeszkody wsi Kurduł 
i Helmec, zniszczyli je ze szczętem.

Dnia 2 6  połączone pod ogólnem naczelnictw em j e -  
nerał-majora barona Wrangel oddziały, przeprawiły  
się przez rzekę Samur i za ję ły  gorę K .e sz a ł;  pozy-  
cya ta, panując nad w sią  Cachurem, groziła  także 
odstąpieniu nieprzyjaciela.

Górale, zastraszeni przykładem surowego ukarania 
dwóch aułów , nieśmieii w szczynać w a lk i,  i w  nocy 
z dnia 2 8  na 2 9 ,  Daniel-Bek haniebnie uciekł do 
Irybu z liczną swoją zgn iją ,  w której znajdowały  
się partyc naibów: Dżurmuckiego, Ancucho-Kapu-  
czyńskiego, Chidafińskiego i Karachsk'ego.

M a g a ły  górne zosta ły  zupełnie oczyszczone z w i
chrzycieli; w szyscy  mieszkańcy pozos!ali na miejscu, 
i wnet przystąpiono do przesiedlenia na p łaszczyznę  
a u łó w ,  nastręczających nieprzyjacielowi dogodne 
punkta do z b i o r o w i s k a  dla wtargnień do o k r ę g u  B ic-  
ł o k a ń s k i e g o  i  p o w i a t u  N u c h i ń s k i e g - ' .

Środek t e n , zabezpieczający prat* e skrzydło linu 
Lezgińskiej, zgadza się  z życzeniem samych mie
szkańców, którzy dawniej wystawieni byli na usta- 

-  w iczne postrachy.   pG. W .j

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  d. 31 sierpnia. Szczególniejszego rodzaju  ogórek 

p rzesłany dziś został do uniw ersytetu. M a on k sz ta łt zupełnie 
naturalnego węża, długości 2 łokcie i 1 Va ca â'  koloru ciemno
zielonego w pręg i czarne wzdłuż b iegnące , ma skórę pom arszczo
n ą ,  a co szczególnie podobieństw o to  do węża czyni więcój 
jeszcze u d e rz a ją c ó m , to  k sz ta łt zgrubiony w jednym  końcu w for
m ie głowy wężowej. O górek  ten  w przekroju  okazał się jeszcze 
n ieod jrza lvm , wszakże zaczynał sch n ąć; pochodzi

N i“ “ h—  F o m , m o  . '  ,  s p r a w o z d a n i e  ciągnące się przez k ilka
p r z e c i w  m ęczeniu z w i e j ą ,  okm cieństw a popełniane na

z w i e r z ę t a c h  w  ogrodzie m enażeryjnym  w  B erlin ie k tó ry  dotąd  
d la  publiczności byw ał otw artym . N iepodobna sobte wyobrazić 
do czego swawola i zepsute serce doprow adzały m ieszkańców 
m iasta poczytującego się za najw ykształceńsze na św iecie, i ja k  
wiele niewinnych naw et zw ierząt padało ofiarą. R zucano im 
szkodliwe substaneye obwinięte w ciasto, owoce i b u łk i nadziane 
ig ła m i, kaleczono je  przez k ra tę  k la tek  itp . O dtąd  w chód do 
ogrodu będzie za  op łatą  przeznaczoną na podwojenie dozoru.

_  W  końcu sierpnia, w skutku zakładu, pływ ak jed en  prze
p ły n ą ł p rzestrzeń  od W enecyi do M estre  bez przerwy, n a  co 
b a rk a  o 2ch w iosłach potrzebuje  dobrćj godziny. Co dziw niej
sza, że p ływ ak prawćj tylko używ ał ręki, a  w lewćj, wzniesio
nej W g ó rę , trzym ał parasol dla chronienia się od s łońca, a 
nim  przybił do b rzeg u , różne jeszcze sz tuki wodne z najw ię- 
kszą  łatw ością przedstaw iał.

   2  P e rig o rd  donoszą o nadzwyczaj obfitym tegorocznym  zbio
rze trufli?  k tó rych  sm ak i zapach przewyższa o wiele dotych-

czasowo^ j e rrm ann  pisuje od niejakiego czasu do felietonu 

Lloyda  „L isty  B erliń sk ie* . W  czwartkowym  Lloydzie znajdu
jem y lis t poświęcony sz tukom , a m iędzy innem i następującą 
wzm iankę o obrazie, k tó ry  ze w zględu na osoby w m m  przed- 
Z i o n e  n ie  będzie obojętnym  d la  naszych 'czy e m kow:

„C ałkiem  nowy i zajm ujący je s t  obraz A. GreUa Kościusz
ko ofiarujący usług i swoje W ashintonow i. W ła śc iw e  ależy on 
do zakresu portretów , bo  w robocie jeg o  m iano głownie wzgląd 
na podobieństwo fig u r, co tćż  w wysokim  stopniu wykonano; 
ale to  jeszcze n ie w szystko , n ie w tćm  cała zas uga ar j s y ,  
bo  to  szczytniejszśj je s t  natury . N ajprzód  niezw ykła prosto ta 
uk ładu . Cały obraz sk ładają  trzy  p ostacie , zajm ujące pierwszy 
p lan  j e g o : Kościuszko przem aw iający do bohatyra  am erykań

skiego, a  obok ostatniego m łody L afayette  z oczyma wlepio- 
nemi w mówcę. Ż ołnierze  w g łębi tak  dalece oddaleni są od 
tćj gruppy, że ich zaledw ie spostrzedz. T rzy  przeto tylko figury 
zajm ują naszą u w agę, a najnudniejsze co sobie m ożna w obra
zie w ym yśleć, je s t  rozm ow a, z którój się ani słowa m e rozu
mie. A  przecież obraz ten  ma w sobie coś czarującego, co się 
n ieda op isać, a  w ydatną charakterystyką uczuć w rysach osób 
przedstaw ionych ta k  dalece nas w rozmowę ich w tajem nicza, 
że zdaje s ię , jak o b y  nam  nic z niój nie u sz ło ; przynajm niej 
wyraz mówcy wyczytać się da jasno na  jeg o  obliczu. T en  mi
strzow ski charakterystyczny wyraz użycza obrazowi ponęty, 
którój się oprzeć niepodobna. G łęboka boleść w ew nętrzna cier
pień bez nadziei w obliczu m łodego P o lak a, gw ałtow ne wzbu
rzenie w rysach Francuza, jego błyszczące oko, z k tórego  iskrzy 
się niecierpliw ość i pop?d  dzia łan ia, same ju ż  przez się naj
piękniejszą staw iają sprzeczność, k tó rą  wzniosły spokój pysznój 
głowy starca  w pośrodku nich, w najczystszą wiąże harm onię. 
N ie  wątpiem y, że doskonały ten  obraz zyska w krótce powsze
chne pochwały i znajom sze rzeczy pióroj aniżeli nasze, nie omie
szka wymowniśj przyczynić się do jeg o  ocenienia i sławy. “

  N a  sta tku  p a r o w y m  płynącym  z Londynu do Chalons,
znajdował się więzień okuty na rę c e , k tó rego  strzeg ło  dwóch 
żandarm ów . Je d e n  z nich stał przy w ięźniu na  pom oście, a 
drugi się zd rzy m n ął: w ięzień korzystając z zagapienia się żan
d a rm a , rzucił się w wodę i pomimo szukania go na łódzce, 
k tó rą  natychm iast spuszczono, niemożna było zbiega znaleść. 
W kró tce  potem  spotkano inny statek parowy, k tórego  pasaże
rowie podziw iali p ływ aka niedaleko z tam tąd  w idzianego, jak  
z rękam i na piersiach założonemi, p ły n ął spokojnie po głębinie. 
B ył to  ów więzień ze skrępowanemi jeszcze rękam i.

-  W  okolicy m iasta A lgieru szczególna osiadła kolonia. 
B yły  to m ałpy, k tó re  znęcone zapachem  melonów, w wielkiój 
kupie nadciągnęły z lasów M edeah i rzuciły  się na ogrody a l
gierskie. R ównocześnie z m ałpam i nadciągnęła  kupa szakalów, 
również w ielkich lubowników dobrych owoców i m iędzy obiema 
kupam i pow stała zacięta w a lk a , prowadzona z tak im  krzykiem , 
że cała osada ze snu zbudzoną została. M ieszkańcy wypadłszy 
z k ija m i, rzucili się m iędzy walczące strony i zabiwszy dużo 
m ałp i szakalów, resztę  do ucieczki zmusili. Pobojowisko okryte 
było trupam i i rannem i.

  D r. B óhrer, Saksończyk, kup ił w okolicy Sm yrny wyko
pane tam  niedawno starożytne naczynie, pełne  starożytnych mo
n e t z czasów A lexandra  W . Są m iędzy niem i nieznane dotąd, 
a oprócz noszących na sobie popiersie A lek san d ra , i jenerałów  
jeg o  P arm en iu sza, A ntipatra, N earcha, Ptolom eusza egipskiego, 
jed en  pieniądz ma z jednój strony popiersie A leksandra, z dru- 
giój B arsiny córki D ary u sza, k tó rą  A leksander po jął w m at- 
źeóstw o w B abilonie.

P rz y je c h a li  do  K ra k o w a  o 4  dnia 30Ko 'lo 31*0 sierpnia: — 
J o a n n a  Bobr, Melch ior P o nn a ńs ki ,  T a . f . l  J o r d a n ,  l lubn  r  F r y d e r y k ,

W incencya W innicka, Henryetla Przyjem ska, z W iednia. L ew ar- 
towska F ranciszka baronowa, Ignacy Suehorzew ski, z P ia g i . F ry 
deryk Stein, z Koźla. Sydon Kotli, z Altcnburgn. Karol Nitsehe, 
Zaczkow -ki W ulenty. z K a r ls b a d u .  Cyry.ak Olszań-.ki. z Cieplic. 
Joanna Sadow ska, z W ęgier. Książe Teniszew, z Polski. Adolf
Pariser.  ze Lwowa. .

W y j e c h a l i .  D o m a g a l s k i  Jan  z f a m i l i ą ,  do Pol ski .  K u l i k o w s k i  
i G o r z k o w s k i ,  M a k o w i e c k i  N u r o y s ,  do Lwowa. R y l s k a  Antonina 
do R z e s z o w a .  W o l s k i  F r a n c i s z e k  z ż o n ą ,  do Baden.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  31 sierp. Znaczna ilość zboża zwieziono dziś ■ obu 

punktów granicy, nie zbywało i na kupoacti. T s rg  początkowo 
szedł słabo i ż_i to nawet sp a d ło , i mniemano, że ku południowi 
ceny « '0  no się zniżą; wszakże ku końcowi s p r  edano wszystko 
po tych samych cenach co początkowo. I tak żyta do 700 koroy 
po 7, 7*/,, 7 */a d0 8 , 8 ’/, z łr .  Pszenicy blisko 1R00 korcy po 8 1/,, 
9 do 9 V«, !>%. Jęczmienia ledwie zwieziono do 2  Oi kor. i sprze
dawano po 5'/ 5 1 / d0 5 3 / 6 . Dawnej pszenicy 20(1 korcy po 7 %,
7 do 8 % . Grochu i jas-ieł po kilkadziesiąt korcy, pierwszy na 7, 
7 % ,  7%, drugie na 9■/_, 10, 10%. Owea do *00 korcy po 2% ,

K u m  w i e d e ń s k i  s doia 30 s ie rpnia .— Metaliki 9 6 ' / , . — Nowa 
pożyczka. 8 6 % . — Akcye Banku wied. 1346 .— Akoye kolei żel. 
szl. 118%. — Agio od złota 25. od srebra 17%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 30 sierpnia. Banknoty austryackie 87% ż.
Banknoty polsbio 97% d. — Listy zastawne pols. ie dawuc i 
nowe 97% d. — l.isty 'zas tawne poenań. 4%  tf '5% ż . , — dto 
3 '° /  97 I ' J  V7-l~ł U . .1  Sfl3, A

IDOWI

- IĄ9 ’ '21 na y 7  1V / 2* ~ . (47
3 z łr .  W ogóle ruch był ożywiony. Rzepak letni około 100 korcy 
w pięknym gatunku sprzedany częściowo po 7 % 7  / złr . ,  ale 
przy słabym popycie nie tak J»k w zeszły ‘y<L'en. Olej trzyma
sie jednak w cenie.   T arg  koński bardzo drobny, bo każdy ma
robotę w polu, mało kupujących, “ ‘ oi nie ohoieli żądanych cen 
płacie i prawie nic nie sprzedano*

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne  « **•* 31 S,J P n; .Z  Metaliki 5-proc.

ag3/   Metaliki 4 % -proc .  8 6 /8. Metaliki 4 -  proc. 78.
4 - prio z 1839 r. 141% -  S '^ -p roc .  « % ■  -  t - p m c .  19%.
z ciagn. z 1830 r. 250. 302%- -  Augsburg 117s/ . -  Londyn 
II  i t  1 2  kr  — Parvż 139. — Akoye Bankowe 1359.— Akcye

F . n ' r . i M . - w  ■ -  * - w . -

■ . V Ł , X T , " ^ -  p™-lik r a k o w s k i  1 września. , 0  _  RuM# b t0Q 1

S  •  S "V *- ~  r*. 1011
żądają. — Listy zast. galic. bei 1- 3/UP' **' ^ /»-
Cwancygery stare 104%, nowo «" «• ,

K l i r s  l w o w s k i  z dnia 27 si rpn -  D“ ^ Łł  “ o !  30 kr ~
Dukat ces. 5 z łr. 35 kr. -  ro/ '  9 ■ * . 42 kr. -
Rubel roe. 1 z łr. 52 % k r .— T»l»r  p.r “fĉ l  !, *ł r ' *3 k r - ~  Polski
kuran t i pięciozłotówka 1 z łr- 83 walić, lis ty  zast. za 100
z łr . 85 z łr . — kr.

n .  12726. O bw ieszczenie. 0 2 9 0

Wysokie C. k. Ministeryum oświecenia, dekretem z d. 6  sierpnia 
b. r. N. 2985 postanowiło i„tnieją< ą dotąd w Krakowie szkołę wy
działową z początkiem roku szkolnego 185% zmienić na zasadach 
urządzenia politycznego sz k ó ł ,  na s .k o łę  główną (Haupt-chule) 
z trzech klass i jednej klassy przygotowawozćj (elementarnej) 
złożoną.

Wysokie to postanowienie podaje się do publicznej wiadomości 
z tem dołożeniem, że pod względem otwarcia szkoły  głównej 
w Krakowie, potrzebne roz; o-ządzenin jednocześnie wy dane zostają, 
i że czas i warunki przyjmowania, tudzież termin rozpoczęcia na
uki dodatkowo do wiadomości podane będą.

Lwów dnia 18 sierpnia 1852.
( 1 -3 )  Z  c. kr. g a licy jsk ie j k ra jo w e j w ła d zy  szko ln e j.

n . 12726. O bw ieszczenie. o* ® * )
W  nowo urradzcnćj szkole głównej w mieście Krakowie, są do 

obsadzenia następujące posady :
a )  Posada nauczyciela III. klassy z p łacą roczną 500 złr .
b) „ n fi- u n n n
c) ” „ ' n e e  500 *
d) Posada nauczyciela klassy elementarnej „ 400 „
c) Kate-hety z płacą . . . „ 400 „
f )  Posada nauczyciela pisania ze s ta łą  remuneracyą

rocznic . 250 „
Ubiegający się o te posady, winni s ą  własną ręką napisane prośby, 

poparte dowodroii co do wieku, stanu, rrligii, odbytych nauk, zna
jomości języków, moralności,  sprawowanej dotąd służby i z a t ru 
dnienia od cza-u wystąpienia ze szkół,  przez pośrednictwo p r te ło -  
żonćj władzy, Jeżeli w publicznej służbie zostają;  — w razie zaś 
przeciwnym, jeżeli w {Lu egu Krakowskim mieszkają, do c. k. Ko- 
missyi Gubrrnialne]; — ŵ  innyoh zaś cyrkułach galicyjskich bez
pośrednio do o. k. W ładzy  szkoloćj, najdalej do ostatniego paź
dziernika b. r. podać.

Pomiędzy kandydatami o posadę nauki pisania, tym będzie dane 
pierwszeństwo, którzy się zarazom z usposobienia do udzielania 
nauki rysunków wykażą.

Lwów dnia 18 sierpnia 1852.
(1 - 3 )  Z  e. k. g a licy jsk ie j k ra jo w ej w ła d zy  szko ln e j.

SP O S T R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.

(1298) K u n t l m a c h u n g .  0 2 )
Vom narhstrn  Sonntage angefsngen, werden die zwisohen Kra

kau und Krzeszowice bei gunst-ger Wittcrung verkehrenden Spa- 
zierziigo statt  uin 8  U hr ,  wic es bisher der Fali w a r ,  schon um 
7 Uhr Abends von Krzeszowice nach Krakau zuriiokfahren.

Von der k. k. B elriebs-O irektion  der ostl. S taa ts-E isenbahn .
K ra k a u  am  3 0  A u g u s t 1852 .

O b w I e s z c i P i i l P
Od następnej niedzieli począwszy, zaprowadzone pociągi space

rowe w dnie pogodne in'edzy Krakowem i Krzeszowicami, będą 
zamiast o 8 mćj, jak  to dotychczas miało miejsce, Już o 7mćj wie
czór z Krzeszowic do Krakowra wracać.

Z  c. le. D yrekcyi kolei ż e la zn e j  R zą d o w e j w schodniej
Kraków dnia 30 sierpnia 1852.

I n s e r a t y .

%  W  I A M K . I ,
pismo poświęcone pożytkow i i rozryw ce,

z d.łączeniem pisemka dla młodego wieku pod nazwą „B ławatek ,“ 
tudzież rycin mód najświeższych i robót ręcznych, wychodzące po 
Półtora  a rkusza dwa razy na miesiąc, rozpoczyna się z miesiącem 
iipcem II. kw ar ta ł ,  i og łasza  przedpłatę po 2 złr .  mk. dla Lwowa, 
a po 2 złr .  30 kr. mk. dla prowinoyi. (12 5 4 -2 -3 )

W  dniu 2 września  odbędzie się lioytaeya dóbr P łaza  a prsyle-  
głościami od ceny zniżonćj 230.000 złp., Juko na trzeoim terminie. 
Dobra te położone w bliskości kolei żelaznej i drogi b i tć j , mają 
około 700 morgów pól i łąk  dworskich i 1300 morgów lasu i bu
dynki w dobrym stanie murowane. 0  czem mających chęć naby
wania dóbr ziemskioh, strona pilniejsza zawiadamia. (12 8 3 -2 -2 )

Kamienica dwupiętrowa
w ulicy GrocUkiej, w najlepszym stanie będ^oa, tudzież d w o r e k  
Z o g r o d e m  należycie do ozdoby i uż \ tku  urządzonym, to£ za 
miastem leżący, sa z wolnej reki pod korzystnemi warunkami do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość powziaśó można u pana Karola
I M o d e s t a .    C1 2 5 3 - 2 - 3 )

z stajniami na krowy i konie, oraz ogro
dem Jarzynnym i owocowym w przedmie
ściu Kochanów przy ulicy Wolskiej pod 

ww m  L. 152/3 położony, jest  od 1 listopada
r. b. do wynajęcia lub sprzedania. — O warunkach dowiedzieć się 
można w Rynku Głównym pod U  ł 10-____  (1 2 8 2 -2 -3 )

DWOREK
STAN BAROM, 
w mierze pa- 

ryłkiój spro- 
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pogoda z chmurami
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NAPOWIETRZNE.

ZM IA N A  T E M P E R , 
w
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od I do

błyskawica na zach. | -  23* 3 f  10* 9

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i .
w  d r u k a r n i  c z a s u ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


